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Dziennik Poznański wychodzi codziennie, z wyjątkiem poniedziałków i dni poświętnych. Przedpłata kwartalna wynosi w miejscu bez Dodatku Rolniczego 1 tal 20 sgr., z Dodatkiem
2 tal. 5 sgr., na pocztach krajowych;,bez Dodatku Rolniczego 2 tal. 9 fen., z Dodatkiem 2 tal. 15 sgr. Pojedyócze egzemplarze sprzedają się po 1 sgr. 6 fen. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego w Poznaniu przy Placu 'Wilhelmowskim nr. 8. Taż ekspedycya.przyjmuje doniesienia i obwieszczenia za opłatą 1 Sgr. 3 fen. od wiersza cztero- 
dzielnój kolumny. Listy do redakcyi i ekspedycyi winny być frankowane.

M 235 Sobota 13 października 1860. 235.
Poznań; 12 października. Lwowski Dzien­

nik Literacki nie przestaje w artykułach wybor- 
nćoi pisanych piórem, a dyktowanych gorącem ser­
cem polskióm, rozbierać części składowych galicyj­
skiego społeczeństwa, słusznie wnioskując, że gdzie 
całość organizmu tak niedołężna i wadliwa, duża 
część winy leżeć musi w składowych jój pierwiast­
kach. Otóż pierwszym krokiem do naprawy, lubo 
jeszcze nie naprawą samą, było i będzie zawsze 
wejście w siebie samego i śmiałe zajrzenie przykrej 
prawdzie w oczy. To co lwowski dziennik o galicyjskióm 
powiada spółeczeóstwie, wwiększój części odnieść się 
może w ogóle do polskiego; jakkolwiek bowiem Ga- 
licya stosunkowo najbardziój w tyle pozostała z po­
między krajów polskich pod względem przerobu i 
poprawy narodowćj, nie mniój przeto tło jój życia 
toż samo co w innych częściach dawnój Polski.

Skreśliwszy w pełnych prawdy zarysach najży­
wotniejszą, lubo wielorako ułomną część galicyjskiego 
społeczeństwa w artykule pod napisem: Szlachta 
i inteligencya, Dziennik Literacki przechodzi do 
charakterystyki wielkich panów. Wyborny ten cho­
ciaż dość smutny zarys, powtarzamy w całości.

„Mieliśmy już sposobność,” powiada Dziennik 
Literacki, „mówić o wielkich panach w artykule: 
Szlachta i inteligencya. Powiedzieliśmy, że wpolskiój 
szlachcie było jakieś tajemnicze koło, za które prze­
chodząc, szlachcic stawał się panem. Powiedzieliśmy, 
że panowie nurzali się zawsze w krynicy szlache­
ctwa ile razy nowych sił zaczerpnąć chcieli. Powie­
dzieliśmy , że panowie zawsze byli pochopni do 
chwytania się ołtarzy obcych, aby się podnieść i 
zwielmożnić. Otóż to wszystko z małemi odmianami 
i dzisiaj znajdujemy. I dzisiaj istnieje to tajemnicze 
koło, które szlachcica od pana odgranicza. To atoli 
stanowi różnicę, że dzisiaj koło to jest nie czóm 
innćm, jak wyższością materyalnego bytu. Na sto 
rodzin znakomitych, znajdziemy dziewięćdziesiąt, 
które się podniosły w ostatnich czasach i mięszają 
się do koła panów na fundamencie pieniędzy. Nato­
miast znajdziemy w kole zubożałój szlachty nie je­
dnego karmazyna, który wykluczony już został z 
koła panów, dla tego, że się z nimi materyalnie na 
równi nie trzymał.

„Solidarność wielkich rodzin naszych upadła. W 
wieku pieniężników i wekslarzy panowie nasi truch­
leją przed materyalnym upadkiem i znakomitość 
swoję zidentyfikowali z bogactwem. Krzywią nosem 
Da bogatego dorobkiewicza, ale prędzój przypuszczą 
go do siebie niż podupadłego familianta. Zamiast 
dawnój, drogocennój tradycyi historycznój, podstawili 
sobie większą częścią dobry ton, którego jedną pod­
porą jest różność życia konwencyonalnego, drugą 
lokaje w przedpokoju.

„Z tego egoizmu [familijnego wypływa druga, 
wielka wada naszych panów: ich martwość i nie- 
tuchawość w obec narodowego życia. Ambicya ich 
oie wybiera w środkach i nakoniec wiedzie do apo- 
stazyi. Wyznawając się przez dziewięć wieków jako 
iżlachtę polską, Jako głowy narodu, poszli pod 
toniec rzeczypospohtćj po tytuły i dekoracje do 
'dzieindziój, i wyemancypowali się z szlacheckiego 
mła złączeniem się z kosmopolityczną arystokra- 
cyq. Zapisali się w almanachach gotajskich i za­
uważyli, że w ten sposób najłatwiój będzie prze­
rwać czas przykry dla narodu. Kazali sobie po­
twierdzić tytuły książęce, hrabiowskie, baranowskie, 
Poszli po wstęgi, klucze i ordery. Wielkie panie szu- 

za granicą mężów dla córek, bo każdemu choć 
i najznakomitszemu szlachcicowi, progi za wysokie.

, y°a w ostatnim razie można i z bankierówną oże- 
trii?0.s‘ę nazwisko ukryje. W ten sposób roz- 

jMh się panowie z dziejami i losami narodu. Po- 
°tego zachowali chęć przodownictwa, nie w 

tóhk 8C^ stanowczych, ale P^y rezultatach. Z rzadką 
- kością przywdziewają wtenczas swoje starożytne 
Kwa. Niestety 1 mamy już nowych karmazynów,

1 «rmazynów prawdziwych bo krwawych 1 
' j., Rylibyśmy jednak w wysokim stopniu niesłuszni,
- i panom naszym odmawiali uczestnictwa w
- ia?dowych sprawach. Nie wolno nad nikim laski
- złamać. Znajdujemy pomiędzy nimi tyle dusz

poświęcenia pełnych, tyle dusz z starój polskiój stali. 
Znamy domy, gdzie się przechowała tradycya cnót 
dawnych. Chcemy tylko, aby panowie nasi wiedzieli, 
że ich imiona i majątki nie dają im żadnego prawa 
przewodnictwa, jeśli zasługa im go nieząpewni. 
Chcielibyśmy, żeby wiedzieli, że blask ich tylko z 
kraju i opinii publicznćj może pochodzić, że świet­
ność obca jest plamą w obec narodu. Chcielibyśmy 
żeby pamiętali, że jak za dni dawnych, krynicą ich 
siły jest sam naród, którego się tylu tylekroć za­
parło.

„W ręku możnych panów są wielkie majątki, 
jest urok znakomitego imienia. Bóg by dał, aby co­
raz większa liczba go na dobre używała. Bóg by 
dał, aby w tóm używaniu było więcej poczucia na­
rodowych potrzeb, niż próżności osobistej, więcój 
poświęcenia, a mniój ambicyil Wiele mają grzechów 
do zmycia, niechaj nie myślą, że je blask bogactwa 
przed okiem sądzącego narodu zakryje 1

„Pierwszym i ostatnim sposobem zużytecznienia 
panów jest zmiana ich wychowania. Dotąd było ono 
zupełnie obcóm. Patrzali na kraj okiem guwernerów 
i gazet zagranicznych, widzieli go z okien pałaców 
i powozów swoich. Znają lepiój zagranicę niż własne 
dobra. Z tój przyczyny choć najwyżój wykształceni, 
nie pojmują narodu, narzekają na jego głupotę i u- 
twierdzają się w zuchwałśj chęci przewodniczenia... 
A wolno [przewodniczyć księciu Pawłowi i chłopu 
Gawłowi, byle jeden i drugi wyszedł z narodu.”

JKW. książę Rejent raczył ¡w imieniu N. Pana 
nadać nauczycielowi Scholtz w Dolnym Stradomiu, 
powiecie sycowskim (Polnisch Wartenberg) oznakę ho­
norową.

Tymczasowego nauczyciela gimnazyalnego dra. 
Hampke w Ełku mianowano etatowym nauczycielem 
przy tómże gimnazyum.

Berlin, 11 października. Już dawno zapowiadany 
zjazd księcia Rejenta z elektorem heskim przyjdzie 
wedle dzienników frankfurtskich w tych dniach w 
Frankfurcie nad Menem do skutku. Wiadomość ta 
jest tóm podobniejszą do prawdy, że stósunki dyplo­
matyczne, które przez tak długi czas pomiędzy Pru­
sami a Hesyą zerwane były, niedawno napowrót od­
nowiono.

— Słychać, że czynią przygotowania do oddania 
na publiczny użytek połączenia telegraficznego po­
między Warszawą a Toruniem. Pptrzebne do tego 
urządzenia techniczne już wykończono zupełnie i 
teraz chodzi li tylko o uorganizowanie służby.

— Kupiec Weickmann z Gdańska, który w. Mar­
sylii tymczasowo załatwiał interesa opróżnionego 
pruskiego konsulatu, zastrzelił się tamże. Za przy­
czynę tego podają ruinę majątku.

— Tutejsze dzienniki donoszą, że ministrów hr. 
Schwerina i hr. Piicklera, którzy jako goście na ob­
chodzie 501etniego jubileuszu założenia „pomorskiego 
stowarzyszenia ekonomicznego” w Koźlinie się znaj­
dowali , miała tamże spotkać w czasie wspólnego 
obiadu nie bardzo przyjemna demonstracya od szla­
chty pomorskiój. Gazeta Kolońska opowiadając 
to zdarzenie, dodaje: „Zresztą w tym właśnie przy­
padku nie żałujemy bardzo panów ministrów. Kto 
takiego pana Sentft-Pilsach, swego najzaciętszego 
przeciwnika, na czele prowincyi pozostawia, powinien 
zresztą skutki samemu sobie przypisać. Owo pozo­
stawienie uważała partya feodulna nie za dobrodu- 
szność, lecz za słabość.”

— Oprócz stałego mostu na Renie pod Kehl ist­
nieje jeszcze 16 przewozów na promach na prze­
strzeni Renu odgraniczającój Badenią od Francyi. 
W obecnój chwili rokują państwa te, aby przewozy 
owe poddać pod jeden regulamin co do taryfy, utrzy­
mania itd.

— Królowa angielska, która dziś do Koblencyi 
przybyć miała, odjeżdża w sobotę do Anglii. Towa­
rzyszyć jej będą do Akwizgranu książę Rejent, książę 
Fryderyk Wilhelm i W. książę badeński, zkąd książę 
Rejent do Berlina powraca, gdzie przybycia jego w 
niedzielę rano oczekują. Odjazd księcia Rejenta do 
Warszawy «stanowiony na dzień 20 b. m., w orsza­

ku księcia znajdować się będą ministrowie spraw 
zagranicznych i wojny i wiele innych znakomitych 
osób.

— Od kilku dni bawi tu naczelny prezes W. Księ­
stwa Poznańskiego i odbywa konfereneye z mini­
strami.

— Numer 240 Staatsanzeigera zamieszcza 
rozporządzenie ministra handlu, przemysłu i robót 
publicznych, pana Heydta z d. 5 października r. b., 
mocą którego mają być łokcie do mierzenia opa­
trzone w metalowe obicie na końcu łokcia, na któ- 
rem ma być wybity stępel z orłem pruskim urzędu 
miar i wag, tudzież za kreską od którój się mierzy, 
stępel wypalony na drzewie. Oprócz tego ma się 
mieścić stępel przy obiciu metalowóm bezpośrednio 
na drzewie wybity z nazwiskiem stęplującój władzy. 
Obicie metalowe przy końcu łokcia ma go bronić od 
zużycia, a tóm samóm ma zabespieczyć kupującym 
rzetelną miarę. Królewskie rejeneye mają powtórzyć 
rozkaz ten w dziennikach urzędowych.

— Z Esssen, w Westfalii, sprowadzono do No­
wego Czerkaska, w kraju Dońskich Kozaków, przed 
kilku miesiącami 430 górników, aby tameczne ko­
palnie uprawiać. Po dziennikach niemieckich szerzą 
się wyrzekania, jakoby ich Kozacy oszukali hanie­
bnie. W istocie 116 z pomiędzy tych górników wró­
ciło do domu naTryest; ale jak się pokazuje, oszwa- 
bili ich nie Kozacy, ale właśni rodacy, mianowicie 
panowie ajenci: Riibe, który dawniój był muzykiem 
w Essen, i jakiś Hellmann, którzy dostawy robotni­
ków się byli podjęli za sumę 15,000 tal.

GAIACYA.
Lwów, 6 października. Piszą ztąd do Czasu:
Nadzieja, że będziemy mieli tój zimy we Lwo­

wie wystawę starożytności, coraz staje się pewniej­
szą. Komitet wystawy odbył już wstępne narady 
celem jój urządzenia. Prezesem komitetu jest ks. 
Adam Sapieha. Miejsce na wystawę przeznaczono 
w salach zakładu nar. imienia Ossolińskich. Osoby 
przesyłające na wystawę swą własność, będą miały 
zupełną gwarancyą, że udzielone przedmioty doznają 
wszelkiój pieczołowitości ze strony komitetu złożo­
nego ze znawców, ludzi uczonych i umiejących oce­
nić całą wartość tego rodzaju zabytków ojczystych. 
Pierwszy to raz publiczność lwowska będzie miała 
sposobność oglądać większy zbiór starożytności kra­
jowych. Więcój stokroć niźli archeologiczne poszu­
kiwania uczonych i umiejętne w książkach druko­
wane rozprawy, przyczyni się podobna wystawa, aby 
rozpowszechnić zamiłowanie starożytnych zabytków 
narodowych; nauczy cenić je, zbierać i szanować. 
Jeżeli gdzie, to właśnie we Lwowie, ileż już w na­
szych czasach, przez obojętność nie do przebaczenia 
zniszczało cennych przedmiotów, świadczących o prze­
szłości naszćj, ile ich dotąd marnieje przed naszemi 
oczyma. Posąg hetmana Jabłonowskiego, tyrał się 
w poniewierce przez lat wiele z obtłuczonemi rękami 
i nogami. Posągi w Żółkwi na dziedzińcu zam­
kowym były również przez długie lata celem znie­
wagi uliczników, na czóm nie lepiój wyszły jak lwow­
ski posąg hetmana.

FRANCYA.
Paryż, 9 października Podług ostatnich wiado­

mości, które z Włoch odbieramy, wojsko sardyńskie 
jeszcze granicy neapolitańskiój nie przekroczyło, 
przynąjmniój w sposób jawny i urzędowy, chociaż 
wszystkie niemal dzienniki włoskie donoszą, że w 
bitwie nad Volturnem kilka batalionów bersaglierów 
piemontskich walczyło po stronie Garibaldzistów prze­
ciw królewskim; żołnierzy tych wysadziła na ląd 
flota admirała Persano. Prócz tego mają niebawem 
inne oddziały wojska sardyńskiego z Genuy popłynąć 
do Neapolu. Patrie dzisiejsza donosi wprawdzie, 
że Garibaldi rozpoczął już bombardowanie Kapuy, i 
że już jeden bastion miasta dostał się w ręce oble­
gających, ale wiadomość ta jest przedwczesną, cho­
ciaż pewną jest że Garibaldziści odnieśli w no­
wej utarczce z królewskimi dość znaczną ko­
rzyść, odcięli bowiem oddział Bawarczyków który 
nadaremnie starano się z przykrego położenia wy­
dobyć i który zapewne poddać się będzie musiał.
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Niezadługo, jak się zdaje, przez stanowcze Wystą­
pienie Piemontczyków sprawa neapolitańska zakoń­
czoną zostanie, a król Franciszek będzie musiał za- 
ninchać daremnych usiłowań swoich. Stronnicy da­
wnego rzeczy porządku starają się teraz wpływać 
na dwory zachodnie, aby na zjeździe warszawskim 
zajęły się zawikłaniem włoskióm i podały środki za­
łatwienia go na korzyść dynastycznych dążności. 
Obiega tóż w istocie między legitymistami w Paryżu 
pogłoska, że gabinet petersburski ma podać w War­
szawie wniosek dworowi berlińskiemu i wiedeńskiemu, 
aby powołać kongres celem pacyfikacyi półwyspu i 
że nawet już się zgodzono na zasady owego kon­
gresu, które mają stan rzeczy zaprowadzić taki, jaki 
był w czasie zawarcia ziirichskiego pokoju, zdaje się 
bowiem rzeczą pewną, że program przedmiotów, które 
mają być roztrząsane na zjeździe warszawskina juz 
przez trzy dotyczące dwory ułożonym został. iym' 
czasem, chociaż niewątpliwą jest rzeczą, że Kosy a 
od dawna już stara się urzeczywistnić myśl kon­
gresu dla załatwienia sprawy włoskiój, chociaż może 
myśl ta roztrząsaną będzie w Warszawie, to jednak 
niepodległości Włoch zadnéj na teraz z téj stiony 
nie grozi niebcspieczeństwo ; żadne z trzech mocarstw 
zachodnich nie byłoby w stanie teraz wojennych przed­
siębrać wysileń, najmniéj zaś Kosya i Austrya któ­
rych stosunki wewnętrzne i finansowe wymagają
długiego i stałego pokoju. Sprawie włoskiój mniej 
w chwili obecnój grożą zewnętrzne niebespieczeństwa, 
jak może klęska rozdwojeń i kłótni wewnętrznych 
które już tak w Turynie jako i w Neapolu występu­
jące widzimy. . .

— O papieżu obiegała dzisiaj na giełdzie, nie­
uzasadniona zapewne, pogłoska, że zamyśla schronić 
Się do Belgii. Bardziój do prawdy podobném jest to 
co powiadają, że klątwa cięższa przeciw królowi Wik­
torowi Emanuelowi była już stanowczo uchwaloną i 
miała być ogłoszoną zaraz po odbyciu ostatniego 
konsystorza i tylko proźby i przedstawienia księcia 
Grammont spowodowały papieża do wstrzymania jój. 
Między innemi zobowiązaniami, musiał poseł fran­
cuski dać zaręczenie, iż król sardyński nie pokaże 
się w Rzymie. Gdy bowiem zawiadomiono Piusa IX, 
że Wiktor Emanuel chce osobiście błagać go o prze­
baczenie , uniósł się wielkim gniewem i użył wyra­
zów, których, jak mówi jeden z dzienników, powtó- 
rzyćby nie można.

g_ Z Wiednia dowiadujemy się, że rząd austry- 
acki niezmiernie się rozjątrzył słowami ministra Ca- 
voura, który w ostatnićj swojéj mowie powiedział, 
że na teraz zostawi jeszcze Wenecyą Austryakom. 
Zachowanie téj prowiucyi wziął sobie podobno cesarz 
Franciszek Józef za sprawę honorową; dał się na­
wet raz słyszeć że dzień w którymby Austrya We­
necyą straciła, byłby ostatnim dniem jego życia ; dla 
tego tóż minister Rechberg stanowczo i z oburzeniem 
odrzucił przed kilku tygodniami wnioski rządu an­
gielskiego, aby Wenecyą za wynagrodzenie pieniężne 
odstąpiono Sardynii.

— Były minister i historyk ¡¡Thiers przebywa na 
wsi i zajmuje się napisaniem ostatniego tomu swój 
Historyi konsulatu i cesarstwa.

— Minister spraw wewn. Billault wyjechał z Pa­
ryża za urlopem.

— Wczoraj o ósmój z rana wystrzał ¡armatni w 
Vincennes dał znak do rozpoczęcia strzelnicy naro­
dowej^ do którój się z wszystkich departamentów 
wielkie mnóstwo ochotników zeszło.

— Legitymiści chcieli jenerałowi Lamoricière, 
który już przybył do Chambéry i udaje się do dóbr 
swoich w Normandy i, gdzie zamieszkać zamyśla, ofia­
rować szpadę honorową, ale dzisiejszy Ami de la 
Religion donosi, że rząd zakazał publicznego zbie 
rania składek w tym celu.

prócz tego oświadczył, iż wierny jest przysiędze 
swojój i jedności włoskiój, oraz że jest przychylnym 
królowi Wiktorowi Emanuelowi. Pollug dziennika 
Corriere mercantile z 6 października minister 
wojny wydał brygadzie królewskiój rozkaz udania 
się do Neapolu. Tegoż wieczora brygada wsieść 
miała na okręty. Natomiast brygada z Aosty po­
maszeruje do Genuy. Dziennik Nazione z 5 pa­
ździernika zaręcza, iż cztery tysiące wojska popłynie 
z Ankony do Palermo. Jenerał Lamoricière przy­
był 8 października do Genuy, gdzie mu w pałacu 
królewskim przygotowano pomieszkanie; nieulega 
dzisiaj żadnój wątpliwości, iż w bitwie pod Castelfi- 
dardo jenerał z samego początku opuszczony został 
przez włoskich żołnierzy, służących w jego korpusie, 
i że ci nawet strzelali na kolegów swoich francuskich 
i innych zagranicznych najemników. Armia piemont- 
ska przeszła już przez granicę neapolitańską. Król 
Wiktor Emanuel opuścił 9 paźdz. Ankonę, i udał 
się nad granicę. Równocześnie wydał manifest, który 
ludom Włoch południowych objawia politykę rządu 
piemontskiego i postanowienia zapadłe w skutek 
ostatnich wypadków. W końcu król powiada, iż dla 
tego przychodzi, ponieważ kraj sobie tego życzy,
1 życzenie to objawił przez władze, i korporacye. 
Tegoż dnia wojsko, którego naczelne dowództwo król 
objął, na trzech punktach przekroczyło granicę.

W Neapolu margrabia Pallavicino objął prody- 
ktaturę. Pierwszóm jego rozporządzeniem było, iż 
poprosił Mazziniego, aby opuścił Neapol. Agitator 
usłuchał, i oddalił się. Za to Crispi (także należący 
do stronnictwa Mazziniego), mianowany został mini­
strem spraw zagranicznych. Wszakże dzisiaj, kiedy 
Wiktor Emanuel wkrótce przybędzie do Neapolu, 
Crispi niebespiecznym być już nie może. Prodykta- 
tor sycylijski Mordini powołał kolegia wyborcze, 
w celu wyborów deputowanych, na 21 października.

Z teatru wojny pod Kapuą, dowiadujemy się z te­
legramów z Neapolu, iż po bitwie nad Volturnem,
2 paźdz. zaszła mała potyczka, w którój Garibaldi 
z pomocą 1800 tyralierów piemontskich przysłanych 
przez margrabiego Villamarina, znowu stanowcze od­
niósł zwycięztwo. Tak więc wojsko piemontskie po 
drugi raz brało udział w walce przeciw Franciszkowi 
II, gdyż i w bitwie pod Volturnem, dwa bataliony 
bersaglierów i oddział artyleryi piemontskiój, zna­
cznie się przyczynił do wygranój. Podług tychże 
wiadomości kanonierzy angielskiego okrętu Renown, 
także walczyli po stronie Garibaldczyków. (?). Jene­
rał Cialdini miał rozmowę z Garibaldim, poczóm na­
tychmiast powrócił do swojój armii. Garibaldćżykom 
udało się położyć most na Volturnie, po za obrę­
bem dział Kapuy ; szaniec przedmostowy został ufor­
tyfikowanym.

Dzienniki neapolitańskie ogłaszają dokument z 28 
września przez który dawniejszy sekretarz jeneralny 
Bertani, nadał liwerneńskim bankierom Adami i Lem- 
mi koncesyą do założenia kolei żelaznych i linii te­
legraficznych w królestwie Obojga Sycylii.

Z Rzymu donoszą z 6 października, iż jenerał 
Goyon zajął Viterbo, Velletri, Civita Vecchia, Ca- 
stelana, Tivoli, Palestrina, Frascati, Albano i Val- 
montone. Piemontczycy, którzy zajęli byli niektóre 
z tych miast, a mianowicie Viterbo, cofnęli się. Fro- 
sinone także otrzyma załogę francuską. W Watyka­
nie robią przygotowania do odjazdu papieża, lecz 
czy, i kiedy takowy nastąpi, jeszcze nie wiadomo. 
Biuro Reutera twierdzi, iż papież Rzymu nie 
opuści, lecz że odrzucił ofiarowane sobie przez ce­
sarza Napoleona i króla Wiktora Emanuela wyna­
grodzenie pieniężne za zabrane kraje. Za duszę mar­
grabiego Pimodan odbyło się w Rzymie nabożeństwo 
żałobne, na któróm znajdował się także jenerał Go­
yon. Hrabia Syrakuzy przybył wczoraj z Londynu 
do Calais, i udaje się do Paryża.

WŁOCHY.
Parlament sardyński rozpoczął 8 października 

dyskusyą nad projektem do prawa o wcieleniu. Pierw­
szy zabrał głos, znany autor Ferrari, zwolennik przy­
szłej federacyi włoskiój, mówił więc rzeczywiście 
przeciw projektowi, również i przeciw wotum zaufa­
nia dla hrabiego Cavour, ponieważ tenże, jak się 
wyraził mówca, niecbcąc ani na Rzym, ani na We­
necyą uderzyć, nie pojął jeszcze potrzeb obecnego 
położenia rzeczy. Dalój Ferrari wyrażał obawę, iż 
Francya z czasem pochłonie Włochy, i zakończył 
w energicznych wyrazach oświadczeniem, iż tylko 
konfederacya może ocalić ojczyznę. Po nim mówił 
Boggio za projektem. Dnia 9 października, prowa.- 
dzouo dalój dyskusyą nad prawem o anneksyi. Naj­
przód miał mowę deputowany Chiaves na korzyść 
projektu ministeryalnego, zalecając ministerstwu, aby 
walczyło przeciw stronnictwu republikańskiemu. Na­
stępnie zabrał głos Bertani, i stanowczo odpiera 
wymierzone przeciw sobie zarzuty; dodał, iż późniój, 
Bkoro się nadarzy stósowna sposobność, postępowa­
nie swoje wytłómaczy w piśmie, które drukiem ogłosi;

nie swojego domu, pod którym tłumy się gromadziły, 
Oprócz Kanarisa był także na balkonie Zygomalas, 
który równocześnie z Kanarisem był ministrem. Ka- g 
naris był w czaBie wojny o niepodległość walecznym 
marynarzem i flocie tureckićj wielką wyrządzał szkodę,)!Z 
po wybiciu się został admirałem, senatorem i mini.0 
strem marynarki. Dziś jest on już starcem, powszech.lUil 
nie poważanym. Korespondent T e r s z t. G a z e tj !2°. 
pisząc o tych demonstracjach mówi: Zaburzeni!“21, 
w Atenach nie są bez związku z wypadkami wec'el 
Włoszech, Pominąwszy wpływ moralny i naturalnej01 
dla Włochów sympatyą, istnieje jeszcze inny związt 
między rewolucyonistami włoskimi a Grekami. P, 
średnikiem jest Polak, emigrant Milbitz de IzenszmL 
były oficer polski, który dłuższy czas żył w Atenacl 
a teraz bawi przy Garibaldim z kilkudziesięcio®^ 
innymi Polakami. Korespondent twierdzi tedy, 4 ’’i* 
Milbitz utrzymuje stósunki między Garibaldim a AttffS.1 
nami, bo może to leży w planie rewolucyonistóina 
użyć Milbitza, by kwestyą wschodnią na inną pchnąiwsl 
drogę. I inne doniesienia z Aten mówią zgodni Prc 
o nadzwyczaj rewolucyjnóm usposobieniu narodi SUE 
w całej Grecyi i graniczących z Grecyą prowineyatza* 
tureckich, wzburzenie to umysłów wzmaga siędic2° 
gle, a ostatnie zajścia w Atenach świadczą, że silcej 
nóm jest stronnictwo rewolucyjne, które chce zmusi, 
rząd do połączenia się z narodem, jeżeli nie chirJ 
rząd króla Gtona doznać losu króla neapolitańskieg 
i książąt włoskich. Na teraz wymogli na rządii 
przyrzeczenie powiększenia armii do nieproporeyona202 
nój na to małe królestwo ilości, bo do 50,000 ludn “ai 
Obawiają się, że koncesyą ta ze strony rządu na ’ 
gorsze może mieć następstwa, bo w wojsku samii „ 
a mianowicie w korpusie oficerów panuje duch bardi 
rewolucyjny. . .

W końcu września umarł jeden z najznamiemi K 
szych mężów Grecyi, Andrzój Metaxas, potomek u 
dżiny korfuańskiój. Był on jednym z najzdatniei . 
szych przywódzców w wojnie o niepodległość Gręt * 
cyi. Wprawdzie liczono go do stronnictwa rosyj,^ 
skiego, ale pomimo to nie zostawił po sobie mai^ 
tku, i bezinteresowność jego powszechnie była znau; 
Służył w wojsku, był ministrem i posłował. Bg, 
nakazał po nim 5 dni żałoby wojsku i urzędniku 
w całój Grecyi.
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, mirCZARNOGÓRA*
Z bardzo ciekawój korespondencyi Gaz. Wars 

wyjmujemy następujące wiadomości o Czarnogór! n 
wyjaśniające pod niejednym względem niezrozumiai 
na Zachodzie stosunki słowiańskiego plemienia, któ^ 
zachowawszy dotąd cechy i właściwości pierwot r 
pierwszemi kroki wstępuje w nowożytną cywilizacją 
Korespondent, jeszcze w podróży cesarza Napoleo^ 
po departamentach, tak pisze: . nal

„Nowo dziś panujący książę Nikica (Mikol!^
chcąc zawiadomić cesarza Francuzów o swojóm » nie

GRECYA.
O wypadkach w Atenach, w dniu 15 września, 

o czóm krótka w Dzienniku była wzmianka, docho­
dzą nieco bliższe, lubo niedokładne jeszcze wiado­
mości. W d. 15 z. m. rozrzucono po mieście ogło­
szenia z napisem: „Dziś obchodzimy rocznicę dnia, 
w którym przed 17 laty wypędziliśmy Bawarów.“ 
Wieczorem tego dnia pojawiło się nowe pismo pełne 
obelg przeciw królowi i dworowi, zawierające akro- 
sticbon tworzące słowa: „Zemsta królowi.“ Pisma 
te skonfiskowano, obiegały jednak dość długo, by je 
każdy mógł przeczytać. Około 7 wieczorem zgro­
madziły się tłumy pod przewodnictwem studentów 
na placu przed pałacem i dopiero przybycie silnych 
oddziałów straży poiicyjnój, żandarmów i konnicy 
przerwało okrzyki? „Niech żyje Garibaldi! niech 
żyje Wiktor Emanueli zemsta Austryi, zemsta Ba­
wary i, precz z tyranami!“ i t. p. Uwięziono kilku 
studentów i dwóch redaktorów. Ważną jest okoli­
czność, że w tój demonstracyi brał udział senator 
Kanaris. Był on obecny przez cały czas na balko-

jęciu rządów, wyprawił do Paryża w poselstwie v 
swych senatorów jednego, Iwona Radonicza, zasmai 
nego tóm niemało, że Napoleona III, zwiedzają« 
nowo do Francyi przyłączone departamenta, nien gjf 
lazł w stolicy. Nic jednakże nie mogło wypaść ( 
myślniój dla czarnogórskiego wysłańca, jak 
nieszczęście, uwalniające go od trudności tuiler; 
skiój etykiety, od protestacyi ambasady turecki 
nie mogącój się pogodzić z tą myślą, aby Cza« 
góra udzielnóm mogła być państwem i od pośreffl 
ctwa ministra spraw zagranicznych, pokazują®! 
nie najwięcój sympatyi dla księstwa, które Eur« 
ściśle rozgraniczyła od Albanii i Hercegowiny? po 
wyraźnego jednakże uznania jego samoistnoścu » 
my tedy nadzieję, że przyjęcie pana Radonie» gg( 
Grenobli, dnia 6 września, wyswobodzone od * 
kich dyplomatycznych zawad, będzie z tą serdeffl M 
ścią, jakiój cesarz nie przestawał nigdy okazy 
poprzednikowi księcia Nikicy. , , p0

„Popełniona zbrodnia w Kotarze (Cattaro >, (p 
większym żalem przejęła waszego korespondenta, ob 
mu żywiej odbiła w pamięci niezapomniane oü» Sp 
dżiny w hotelu de Douvres, gdzie przed dwoma » 
łaskawie bywał przyjmowany, i gdzie go uprz« 
zapraszano do Cetyni, z uczuciem szczerój sio« g(., 
skiój gościnności. Kto znał księcia Daniela, ten r 
pomni sobie, że nieraz prowadzony był w Poll < kt 
nych nawet sprawach nieomylnóm jakiómś poczuć 
któremu zawsze więcój ufał, niż najjaśniejszym i ÿ 
mowym wywodom. Znał on przedewszystkiem 
naród, przenikał na wskroś każde indywiduum r 
dopatrywał w nim zdolności i usposobienia, ' 
nie dojrzało najwprawniejsze i najdoświadczensz i 
cudzoziemca. Nieraz otaczających go o( „
ludzi, którym szczególne dawał zlecenia i o“? , ! 
dał na robione mu uwagi: „„Ja wiem, że ten 
jest nie zdolny, ale ręczę wam, że w tym raz 
dzie umiał sobie postąpić. Najzdolniejszy chyn 
raz, gdzie nieukowi pójdzie szczęśliwie, bo na, 
ście człowieka najpierw trzeba uważać; »4 1 °c
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ty ¡ad którymi jest pewne błogosławieństwo, a takich 
{ą głuęota wyjdzie zawsze na dobre.”” Mało za to

bywał nieraz , jeżeli nie 
szczególuiój przez tych, 

'(o mu za granicą, piórem służyć obiecywali, dla roz- 
,‘7 łudzenia w Europie pewnego rozgłosu o Czarnogó­
rze, lub współczucia i interesu dla niój. Nie wie- 
, Jjział tego, że bez celu i nie w porę rozniecanie 
iWl ciekawości jest zużywaniem jćj najczęściój i że ta 
i^może okazać się zupełnie stępioną, kiedy najużyte- 

iczniejszóm byłaby narzędziem. Zadanie, jakie sobie 
założył, było jednóm z najtrudniejszych do rozwią- 

,, zaDia, bo nie chodziło tu mu o sarnę sekularyzacyą 
duchownego księstwa, ale trzeba było prawami za- 
stąpić zwyczaje i zabić pierwszemi to co w drugich 
byfo niesprawiedliwćm albo barbarzyńskim; nadto 

i, ffśród zupełnój równości i poufałości góralskiój, na- 
tj1 należało stworzyć jaką taką hierarchią rządową, 

wstrzymać czety, czyli samowolne na Turków wy-

i rozumiał obcych i 
Oszukiwany, to zawodzony,
,U»lL mil 7.0. e 
■

prawy, dać wyobrażenie o międzynarodowych sto-iną
iiśunkach ludowi, który za jedyny powód wojny uwa- 

żal nienawiść religijną, a za cel jej zdobycz, znisz- 
czenie lub wbicie na pal przed wrotami jak najwię-

,3cćj głów nieprzyjacielskich; trzeba było zamienić 
’¡wreszcie walkę bezładną i tłumną, bez żadnego kie- 
,, runku i rozkazów, na jakąkolwiek taktykę i wpro- 

•“ wadzić broń lepszą, pewniejszą, na miejsce tej, któ- 
7 rój dziki góral ze zwyczaju tylko zaufał. Mając do 
.“ i rozwinięcia na tak wielką skalę edukacyą swojego 
’“¿narodu, książę Daniel był niesłychanie przystępny; 
™ w kraju, gdzie mało kto umie czytać, bywał sam 
¿□urzędowym swoim dziennikiem i nieraz na placu w 

{¿Cetyni lub Riece, każdemu bez względu na wiek i 
stan, objaśniał Bwoje rozporządzenia, bronił ich, od- 

> powiadał na zarzuty stawiane mu najswobodnićj. 
™ Czasami siadając na kamieniu, rozsądzał ostatecznie 
j w kilku słowach sprawy tych, co woleli odwołać 

„ “ się wprost do niego, niż przed ustanowionym stawać 
u “trybunałem. Tym osobistym wpływem i szczerą do-osy. brodusznością wtajemniczał swój naród w pojmo-
iaui

iko:

wanie ściślejszego i wyższego porządku, godził oby­
czaje z prawami, i zyskiwał wielką powagę moralną.

obec tak prostego i otwartego postępowania, 
upór, zła wola i przesądy traciły swą siłę, a tward­
sze dusze porywał pewny niepokój; ciężko im było 

tój atmosferze oddychać i choć książę Daniel, 
ir!mimo swój energii, surowością niesłynął, strach jakiś 

ipanowywał niejedno serce bezwidocznój przyczyny, 
nie jeden człowiek nie goniony przez nikogo, me 
odejrzywany nawet, uciekał z kraju jakby przed 

własną złą myślą. Zjawiska podobne, niezrozumiane 
i nie odcyfrowane w cywilizacyi bardziój rozwiniętój, 
w pierwotnych społeczeńskich zawiąskach zdarzają 
się często. Do takich nie wytłómaczonych zbiegów 
należał i Kadycz, morderca książęcia. Zdaje się, że 

Daniel przeczuwał swój koniec bliski, choć 
nie wiedział jaka ugodzi go ręka; być może, że czuł 
w sobie jaki zaród choroby, lub od przypadku spo­
dziewał się śmierci, bo skoro go nadzieje zawiodły, gdy 
mu żona córkę zamiast syna powiła, wydał rozkaz, przy­
dany telegrafem na trzy miesiąca przed zgonem, 
synowcowi swojemu, aby przerywając natychmiast 
nauki swoje w Paryżu, przybywał do Cetyni, i nazna­
czył go swoim następcą.“

Opisawszy następnie zamordowanie księcia Da­
niela wsiadającego na łódkę w zatoce Kotarskiój na 
territorium austryackióm, autor przebieg dalszych 
Wypadków w taki przedstawia sposób:

„Śmiertelnie ranny książę zaniesiony został do 
pobliskiego domu, gdzie w dwadzieścia cztery go­
dzin życie zakończył, rozkazując bratu swemu star­
szemu, Mirko Pctrowiczowi, prezesowi senatu, zebrać 
całą czarnogórską starszyznę nazajutrz w Cetyni i 
rozkazawszy przywołać do siebie proboszcza swego 
Wyznania z Kotoru. Wieść ta piorunem się rozeszła 

) i Fp kraju i całe pasmo gór, wiszące nad Przymorzem 
(rnmorie), zabłysło ogniami i władze austryackie w 
obawie napadu Czarnogórców, musiały coprędzój

li powadzić do Kotaru garnizon z Dubrownika (Ra- 
guzy). 6 v

„Wolimy tę zbrodnię uważać za osobiste szaleń- 
jednego tylko obłąkańca, niż ją przypisywać 

ktć °u^Com czarn°górskim w Dalmacyi będącym, do 
Ofvcłi należy Jerzy Petrowicz, stryj księcia Da-

lela i historyk swojego kraju, pan Medakowicz,

niegdyś jego sekretarz, zmuszeni do uciekania z 
kraju po odkrytém sprzysiężeniu się w czasie byt­
ności księcia w Paryżu. Nie zdaje się dotąd, aby 
Kadycz w jakichkolwiek zostawał z nimi stosunkach. 
Po swój ucieczce z Czarnogóry udał się on był do 
Carogrodu, gdzie kilku zamożnym Turkom miał słu­
żyć jak włoski bravo, do zmiatania ze świata niena­
wistnych im osób. Z tak niebespiecznóm rzemiosłem 
nie mógł się ostać długo na jednóm miejscu, i 
wkrótce uciekł do Gałacu, zkąd go konsul austrya- 
cki, do którego się udał o zapomogę, odesłał do 
Skadry (Scutan), chcąc się uwolnić od trudu czu­
wania nad prowadzeniem się tak niebespiecznego 
człowieka; ze Skadry odesłany został do Dalmacyi, 
na nieszczęście księcia Daniela. Popełniona ta zbro­
dnia w granicach austryackiego państwa i przez 
człowieka, którym władze austryackie opiekować się 
w Turcyi zdawały, nie mało czynią kłopotu dalma- 
ckiemu rządowi, zwłaszcza przy naturaluój pochop- 
ności Czarnogórców przypisywania najmesłuszniój 
tego nieszczęścia polityce niemieckiej. Austrya miała 
prawdziwe dowody umiarkowania księcia JJaniela, 
który po wygranój bitwie pod Grahowem, mógł pod 
swój sztandar powołać całą Hercegowinę, gotową 
do zrzucenia jarzma tureckiego. Na ten krok księcia 
z najwyższóm biciem serca czekała cała ludność sło­
wiańska Dalmacyi, właśnie wtedy, kiedy Austrya, 
nie tając swych chęci ku Czarnogórze, przepuszczała 
tureckie posiłki, przesłane morzem Hussein paszy, 
przez swój kraj, dozwalając Izmailowi paszy wylą­
dować w Raguzie.

„Dnia 14, w wtorek, orszak żałobny ruszył ku 
Cetyni. Ojciec Hilarión pochował ciało książęce w ce- 
tyńskim kościółku, służącym za katedrę. Po nabo­
żeństwie, które się o trzeciój godzinie po południu 
skończyło, gdy księżna z synowcem wróciła do pa­
łacu, zebrał się senat w drugiój cerkwi, na końcu 
miasta będącój, i pod prezydencyą Mirka, zaczęto 
radzić co robić należy, aby naród nie zostawiać dłu- 
żój bez naczelnika. Tym sposobniejszą zdawała się 
pora do wyboru księcia, że dnia tego w Cetyni nie 
znajdował się żaden zagraniczny konsul lub agent 
dyplomatyczny, i że nikt nie mógł oskarżyć Czarno­
górców, że w wyborze tym mogli uledz jakiemukol­
wiek obcemu wpływowi. Senatorowie rozbiegli się na 
chwilę pomiędzy lud, licznie zebrany na płatu, aby 
zasięgnąć rady opinii publicznój; lecz przekonanie 
było powszechne, że tu nie chodziło o wybór, że 
wybór był już dawno zrobiony przez zabitego księ­
cia, który niegdyś wszystkim mówił i powtarzał, że 
następcą swoim wyznacza synowca swojego Nikicza; 
że za życia Daniela nikt nie protestował przeciw te­
mu, i że dziś tómbardziój dla uczczenia jego pamięci, 
tę wolą szanować należy, i powstały zewsząd oKrzy- 
ki: niech żyje książę Nikicz! Senat zatóm udał się 
po niego. Wyprowadziła go za rękę ludowi księżna, 
i potwierdzając powszechne żądanie, poświadczyła o 
woli męża zmarłego i włożyła synowcowi książęcy 
biret na głowę. Nowy panujący potwierdził wszystkie 
prawa i postanowienia przeszłego władzcy, zapewnił 
wszystkim posiadanie godności i urzędów rozdanych 
przez swego poprzednika, i najpierw senat a potóm 
i lud cały przystąpił do ucałowania ręki księżnój 
wdowy i nowego księcia, co wszystko do późnój prze­
ciągnęło się nocy. Prosta ta uroczystość, a tak wa­
żna dla kraju, odbyta bez żadnych przygotowań i 
na rynku publicznym, nie jest bez prawdziwój wiel­
kości. Szczere uczucia większą grają tam rolę niż 
ceremoniał etykietalny.”

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Gniezno, 10 października. W pierwszej połowie z. m. od­

były się u nas dwa zgromadzenia; jedno rolnicze, drugie nau­
kowej pomocy. Szczegóły obrad pierwszego, znajdą zapewne 
miejsce w Ziemianinie; nadmieniam przeto tylko, że gruntowną 
krytykę dziełka Kurowskiego: „O oszczędności ziarna przy 
siejbie,“ którą p. Jackowski z Pomarzanowic odczytał, zgroma­
dzenie na język niemiecki przełożyć i kolegium ekonomicznemu 
przesłać uchwaliło. Szanowne kolegium ekonomiczne może 
ztąd poweźmie przekonanie, że mamy ludzi, co z polską inte­
ligencyą i gruntowną świadomością rzeczy na nauce i doświad­
czeniu oparci, bez zwiedzenia Eldeny i Proszkowa śmiało z 
inteligencyą niemiecką ich rólników pójść mogą w zawody. 
Wniosek jednego z członków, aby Towarzystwo dla sług, któ­
rzy czas dłuższy na jednóm miejscu służąc, wiernością, pilno­
ścią i trzeźwością się odznaczali, nagrody,' wyznaczało i takowe 
w czasie wystawy publicznie rozdawało, z małemi poprawkami 
przyjęto. Tyle co do zgromadzenia rolniczego.

Komitet tutejszy Tow. Nauk. Pomocy wezwał członków

na zgromadzenie, celem zasięgnięcia opinii có do uczczenia 
staiym i trwałym pomnikiem założyciela Towarzystwa. Zebrani 
członkowie zgodzili się na przyjęcie wniosku mniejszości ko- 
J5:8y], przez główną dyrekcyą, przed rokiem podanego tj. aby 
towarzystwa Nauk. Pomocy w niczśm ani na zewnątrz, ani 
na wewnątrz nie zmieniano, ale aby istniało tak, jak je ś. p.
K. Marcinkowski założył, oświadczając po rozmaitych grun­
townych debatach wszelką zmianę za 1) zbyteczną, gdyż i tak 
wiąże się z nią imię założyciela, 2) niedogodną, ile że do na­
zwy dotychczasowej wszyscy przywykli, 3) niebespieczną ze 
względu na członków Towarzystwa, stypendyatów i na okoli­
czności będące po za obrębem Naukowej Pomocy, 4) za nie- 
odpowiadającą celowi, chodzi tu bowiem o uczczenie pamięci 
tego męża osobnym pomnikiem, a nie poprawkami jego wła­
snego dzieła. Wniosek p. Jarócbowskiego, o utworzenie bur- 
sy„pod nazwą Karola Marcinkowskiego z funduszów akcyi ba­
zarowych, o ile ich właściciele na ten cel poświęcą, oraz skła­
dek jednorazowych nadzwyc ajnych, od których się zapewne 
żaden członek nie uchyli, uznało zgromadzenie za najaięcój celowi odpowiedni. j v u

Czyż dacie wiarę, że na zgromadzenie, gdzie uradzić mia 
no, w jaki sposób uczcić pamięć męża, którego imię z dumą 
wspominamy zaledwie 13 zebrało się członków? Ośmiu z sza­
nownego duchowieństwa miejscowego, jeden ftuniejscowy, dwóch 
obywateli z Gniezna, dwóch ze wsi, otóż i cały skład zgroma­
dzenia. Obojętność zaiste nie do pojęcia, a którą milczeniem 
pominąć grzechemby było. Nie dość zapisać zdaje mi się, 
swe nazwisko w szereg członków, nie dość dać składkę, należy 
także brać udział w zgromadzeniach; zwłaszcza gdzie szło o 
uczczenie pamięci twórcy Towarzystwa, godziło się poświęcić 
ceń *było Z1U ' te^°’ którego całe życie pasmem poświę-

W zeszłym tygodniu obchodził superintendent‘< tutejszy 
ow 50 ].etni Jubileusz. Władze miejskie tą rażą hojne, 

zciiy go z funduszów komunalnych puharem srebrnym, war­
tości oO czy nawet 80 tal, na obiedzie dlań danym, było kilku 

atohkow rodu niemieckiego, jeden z nazwiskiem polskiem. 
r. supeuntęndent słusznie z tej grzeczności szczycić się może, 
albowiem kiedy przed dwoma laty obchodził nasz zasłużony 
i świątobliwy biskup Brodziszewski 50 letnią rocznicę swego 
kapłaństwa, władze przeważnie katolickiego Gniezna, deputa-
cyi nawet z powinszowaniem, o ile wiem doń nie wysłały.

Jednę jeszcze wiadomość choć nie z samego Gniezna, to 
przynajmniej z naszego powiatu. Krótko po żniwie, pogorzał 
p. Rychłoski w Węgorzewie. Całą kresencyą w stodołach po­
chłonęły płomienie , inwentarzy nawet nie zdołano wszystkich 
wyratować. Zabespieczonym był dość nisko w Tow. magde- 
burskiem. Komisarz przez towarzystwo dla ocenienia szkody 
zesłany, dowiedziawszy się, że p. R. mołdernikom z szesna­
stego młocie ltaże, potrącił szesnastą część całego omłotu z 
sumy wynagrodzenia, pomimo zapewnienia go, o czem zresztą 
sam wiedzieć był powinien, iż małą tylko cząstkę sprzętu 
mołdermkiem omłacamy. Dalej uratowano tysiąc kilkadzie­
siąt asekurowanych owiec i tylko dwie się spaliły; wynagro­
dzenia za nio odmówił p. komisarz, twierdząc, że to musiały 

er°ty» hiedy za całem stadem nie wyszły. Koni 
wreszcie było zabespieczonych 13; kupił p. R. później jednego,
. tVreg° nie asekurował, spaliło ich się 7, p. komisarz przystał

, °. ,ua wynagrodzenie za 6, wnioskując, że siódmy był owym 
później zakupionym, a nie zabespieczonym. Świadectwo ludzi, 
że bułanek później kupiony, co się swą maścią od innych koni 
p. R. różnił, z płomieni ocalał, nie potrafiło zmienić zdania 
p. komisarza. Miał prawda p. Rycbłoski przed sobą drogę 
prawa, przenosząc przecież słomiany pokój nad złoty proces, 
przystał na wynagrodzenie, jakie mu obliczono. Za prawdę 
przytoczonych faktów ręczę, mając je z ust wiarogodnych. Na­
sze W. Ks. Poznańskie, jest jedyną, jak mi się zdaje prowin- 
cyą w składzie państwa pruskiego, co własnego Towarzystwa 
zabespieczenia ruchomości nie posiada. Tysiące tysięcy wy­
chodzą od nas rok rocznie do innych prowincyi, a bodaj czy 
dwie trzecie z nich jako wynagrodzenia szkód przez ogień lub 
grady zrządzonych do nas wracają. Dla czegóż to myśli u- 
tworzenia u nas Tow. zabespieczenia od ognia i gradu, którą 
oddawna niejednokrotnie poruszano, dotąd nieurzeczywistniono? 
Korzyści ztąd byłyby jasne i oczywiste. Owe tysiące co do 
Wrocławia , Magdeburga, Elberfeldu itd. płyną, zostałyby w 
naszym zaiste niebogatym kraiku, dziesiątki młodzieży znala­
złyby zatrudnienie i utrzymanie, obywatel zaś dotknięty klę­
ską ognia lub gradu, nie byłby wystawiony na dedukeye i wy­
wody, podobne wyżej przytoczonym, które pozbawiają go 
cząstki wynagrodzenia za rzeczywiście poniesioną stratę.

— W Berlinie odbył się temi dniami niezwykły pojedynek. 
Pewien młody człowiek z wyższego spółeczeństwa wyraził się 
nieprzyzwoicie o pewnej osobie w miejscu publicznem, nie 
wiedząc, że słowa jego usłyszane były przez brata tój osoby, 
którego wcale nieznał. Brat ujął się za siostrą, lecz że 
go natychmiast przeproszono, cofnął swoje wyzwanie. Mimo 
tego, w kilka dni później młody ów człowiek otrzymał listo­
wne wyzwanie, aby w miejscu oznaczonóm, o naznaczonej go­
dzinie stawił się z pistoletami i sekundantem. Mimo tej nie­
zwykłej formy wyzwania, stawił się tenże, lecz zamiast ocze­
kiwanego brata owój panny, zastał ją sarnę w towarzystwie 
sekundanta. Przyszło do wyjaśnień, z których się pokazało, 
że panna dowiedziawszy się o krzywdzie sobie wyrządzonej, 
bez wiedzy swego brata napisała wyzwanie, a mężczyzna któ­
ry jćj towarzyszył, przyjął rolę sekundanta na usilne jej prośby, 
nie spodziewając się wszakże, aby do pojedynku w rzeczy sa­
rn ój przyjść mogło. Wyzwany nadaremnie ponawiał swoje 
przeproszenia, obrażona nazwała go tchórzem i zażądała sta­
nowczo, aby stanął u mety. Dał się wreszcie do tego skłonić, 
a że miał pierwszy strzał, wiec wymierzył pistolet w górę. 
Przeciwniczka jego nie zważając na to dała ognia i zraniła go 
w ramię.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

gęgami J. K. Zupańskiego wy-
’a książka pod tytułem; %V)iór

, tyczących się naro-
Do1&łFc1 UW*»

» ,eS° w Wielhićm 
gęstwie PoznañskiéiM.
«yonnic 97, cena 5_ . cena 5 sgr. [1852]

De żebranie Towarzystwa Nauko- 
odh Y?10^ Powiatu Inowrocławskiego, 
uyWzie się w Inowrocławiu w domu

kupca Pana Wituskiego dnia 6 listo­
pada r. b. o godzinie 11 rano, na które 
komitet wszystkich członków uprzejmie 
zaprasza. [1898]

Interessentom niniejszóm donoszę, 
iż na mój wniosek powierzone mi zo­
stało przez wyższą władzę nadleśni- 
czostwo EcŁstelle od 1 paździer­
nika r. b., i dla tego proszę o adre­

sowanie do mnie wszelkich listów do
Ecksielle pod Murowaną 
<ROSliitą.

Ecksttlie, dnia 9 października 1860. 
Król. Nadleśniczy

Stahr. [1913]

Grunt w Gnieźnie przy rynku poło­
żony, składający się z kamienicy, z tyl­
nego przybudowania, stajni i innych

zabudowań, mający prawo Handlu wina 
i Oberży, jest z wolnój ręki na sprze­
daż. Do gruntu tego należą także 
4 morgi roli. Bliższe wiadomości udziela 
księgarnia J. B. Langiego w Gnieźnie.

[1914]

Udzielam lekcyi na fortepianie
Eliza ż Gerłowskich Markowska

[1892] ulica Berlińska nr, 16,



4

Z dniem 7 października r. b. założyłem w mieście tutejszym, przy Rynku nr. 84 
skład płótna i towarów łokciowych en gros i en detail pod firmą

LOUIS J. LÓWINSOHN,
o czóm donosząc, moim łaskawym odbiorcom i szanownym korespondentom, proszę ich uniżę- _ _ • •
nie, ażeby zaufanie położone w składzie mego nieboszczyka ojca J. A. LOWINSOHN 
podczas mojćj wieloletniej działalności w tymże, zechcieli teraz przenieść na mój skład.

. Louis J. LSwiusohn.
Rynek 84.

Objąwszy lokal w Bazarze po ś. p. 
J. Griesingierze urządziłem w nim 
śniadania, handel wina i cygar, przyłą­
czając tenże do Hotelu i polecam się 
łaskawym względom. Staraniem mym 
będzie szanowną publiczność, ze wszech 
miar i względów zadowolnić.
[1901] W. Łaurentonski.

Porządny chłopiec katolickich rodzi­
ców znajdzie pomieszczenie u

JE. Ciuutlier,
[1916] zegarmistrza

Boscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr 
Radoński z Mechiina, Weiland i insp. gosp. 
Maschwito z Wrocławia, aktorka panaa 
Schmidt, nazwana Muller z Wiednia, kra­
wiec nadw. Rosler z Berlina, kupcy Koch z 
Hamburga, Fritz z Berlina i Grynwald ze 
Szczecina.

Oehmiga Hotel Francuski: Radzca ziemiański 
Gumpert z Wrocławia, aktor Hacker z 
Akwisgranu, kupcy Krekel z Friedebergu i 
Biernat z Królewca.

Hotel Bodwiga: pani Herszfeld i kupcy Sil- 
berstein i Berg z Buku, Tbielemann z Sten- 
szewa, Schulz z Sarnowy, Schurer z Boja­
nowa i Klotz z Konina, student Cbożyński 
z Ostrowa kupczyk Biniński z Broden.

t

Dnia 12 października,

Dobry ogrodnik, znający się grunto­
wnie na oranżeryi znajdzie miejsce od 
Nowego Boku 1861 w Wiatrowie pod 
Wągrowcem.__________________ [1890]

Na życzenie kilku moich 
odbiorców rozpoczyna się 
sprzedaż tryków z mój trzo­

dy negretti już dnia 25 października.
Dzięczyn, dnia 4 październ. 1860. 

[1869] Gocppner.

Przybyli do Poznania.
Dnia 11 października.

Bazar: Wł. dóbr Brodnicki z Dziećmiarek, 
Radoński z Krześlic, Różański z Padniewa, 
Suchorzewski z Wszemborza, pani Błoci- 
szewska z Przecławia, prob. Frommbolz z 
Nekli i kap. Białecki z Petersburga.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Schönberg z Długiej Gośliny, prof. Sempiń- 
ski ze Śremu, kup. Michaelis z Marburga, 
Aronbeim i Berend z Berlina.

ffyllusa Hotel Drezdeński: Były major Meyer 
z Instrucia, pani Skotnicka z Wrześni, apte­
karz Brunner z Gniezna, kapital Hagen- 
Schmiedeberg i kupcy Salomon i Sussmann 
z Berlina, Daumer z Drezna, Kreuzberger z 
Bremy, Weinreich z Wüstewaltendorf, Mo­
ses ze Szczecina1, Friedländer z Wrześni, 
Langen z Kolonii i Kurlbaum z Annaburgu.

Bazar: Właściciele dóbr Górski i pani Koła­
kowska z Król. Polskiego, prób. Badurski 
z Opalenicy i prof. Suchecki z Pragi.

Mylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Kiehn z Zabfe, Taczanowski z Szypłowa, 
radzca spraw. Kryger z Berlina, dyr. Lam- 
pert z Wiednia, kup. Eisig z Barmen, Zet- 
sebe z Suhl, Monasch, Sannę i Hammerstein 
z Berlina.

Hotel du Hord: Wł. dóbr hr. Żółtowska z 
Czacza i sędzia pow. Wolski z Szamotuł. 

Oehmiga Hotel Francuski: ¡Właściciele dóbr
Bojanowski z żoną, z Woyniejsca, Stoc z 
Tarnowa, por. Eckartsberg z Legnicy, kup. 
Jacobi sen. i jun. z Berlina,

Pod Czarnym Orłem: Wł. dóbr Żeromski z 
Grodziszczka, Malow z Huty, Suchorzewski 
i pani Moszczeńska z Tarnowa, dzierż. Zu- 
chowski z Koninka, insp. Kurowski z Rytw, 
kup. Wilde z Frankfurtu n. O., pani Boniar- 
ska i Zapałowska z Wągrówca.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Kowalski z Imiołek 
i Zabłocki z Giecza, kupiec Mamroth z Ka­
lisza, proboszcze Bulczyński z Nietrzanowa 
i Nater z Węglewa, kap. Rosenstadt z Go- 
łańczy.

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Ulatowski 
z Morakowa, dzierżawcy Metzke z Dzieka­
nowic i Pilaski ze Strumian, właściciele 
dóbr Koszutski z Modliszewka i Heickerotb 
z Pławiec, nadinspektor Schódler z Działy- 
nia, lekarz praktyczny Steiner z Ryczywołu, 
właś. dóbr Hoffmeyer z Złotnik, Lehmann 
z Garb, kupcy Rau z Bmbergu, Levy z 
Wągrówca, Schreiber z Drezna, Kreeger 
z Zbąszynia, Bodenberger z Wrocławia 
i Sempinill z Śremu.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 12 października.
Zyto: mocno się trzymało weenie, na paź. 

45%—%, list. 43%— ’%» pł., 44 żąd., list.-gr. 
43% tal. żąd. Okowita: powyższych cenach 
obrot ożywiony, z beczką na paźd. 17%,—%, 
list.-gru. 17%, list.-gru.-sty.-lnty-marz. 17%, 
st. 17%, st.-luty 17%2—% tal. pł.

Berlin, 11 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 76—9(1 tal. 

wedle jakości. Zyto: ceny utrzymały się na 
wczorajszej wysokości, wyp. 1000 centnarów, 
w miejscu 2000 funt. 50%—51%, na paź. 51% 
—%—%—%> Paśd -list. 49%— %, list.-grud. 
48—%, grud.-st. 47%—48, na wiosenną odsta­
wę 47’/,—% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 
szefli 42—48 tal. Owies: na odstawę nieco 
lepsze ceny, w miejscu 1200 funtów 26—29, 
na paź. 27% pł., paź.-list. 26% żąd., na wio­
senną odstawę 26 tal. pł. Olej rzepiowy: 
obrot bardzo nieznaczny, w miejscu 100 funt, 
bez beczki 11%, na paźd. i paźd.-list. 11% 
żąd., 11%-’%« pł., list.-gr. 11%—’%«—%, 
gr.-st. 11% pł., 11”% żąd., kw.-maj 12%— 
%« pł- 12’/3 tal. żąd. Olej lniany: w miej­
scu 11 tal. Okowita: ceny niższe, w miejscu 
bez beczki 18%—z beczką na paź. 18% 
—%—%2> paźd.-list. 17’/«— %, list.-gr. i gr.- 
st. 17%—%, kw.-maj 18%2—%, tal. pł.

Wrocław, 11 października.
Na targu: Pszenica: biała szefel 88 —101, 

żółta 80—96. Zyto: 58—67. Jęczmień: 
stary 55—64, nowy 45—50, Owies: 26—30%. 
Groch: 60—75 sgr.

Na giełdzie: Zyto: na paź. 53, paźd.-list. 
50%, list.-gru. 49 żąd., kwiec.-maj 48 tal. pł. 
Olej rzepiowy: w miejscu 11.%!, na paźd. 
11%—paźd -list. 11%2, list.-gr. 11’/», gr.« 
stycz. i lnty-marz. 11% pł., marz.-kw. 11”% 
żąd., kwiec.-maj 12 tal. pł. Okowita: wyższu 
ceny, wyp. 3000 kwart, w miejscu 18%—%,

na paźd. 18%—%, paź.-list. 18% żąd., li 
gr. 18%, st.-luty 18%—%, luty-marz. ¡¡i 
kw-maj 18”/12—19—%2 tal. pł.

Szczecin, 11 października.
Na giełdzie. Pszenica: lepsze ceny, w mi 

scu żółta 85 funt. 80—86’/,, na paź. 87%-' 
—%n na wios. odst. 79—83 tal. pł. wet 
jakości. Zyto: dobrze się trzymało w ceń 
w miejscu 47%—48, na paźd. 47’/,—48, pif 
list. 46’/,, list.-gr. 45% pł. 46 żąd., na» 
odst. 45%—%—%—46 tal. pł. Jęczmie, 
nadodrzański 47—% tal. pł. Owies: na n: 
senną odst. 28 tal. pł. Olej rzepiowy: w;i 
sze ceny, w miejscu 11%, na paź. 11% żjj 
11% pł. iist-gr. 11%, kwiec.-maj 12% 
tal. pł. Olej lniany: w miejscu z beczs 
10% tal. Okowita: dobrze się trzymała 
cenie, w miejscu bez beczki 18, na paźd. I 
paźd.-list. 17”« pł., 17% żąd., list.-gr. 17> 
na wios. odstawę 18%, pł., 18’/» tal. ii, '

1

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 11 października.

[Papiery praskie. J % | dlt0. | pła- 
I cono.

CENY TAEG0WE 
v mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój, szfl. 16 grn.
, średniej „ .
„ ordynar. , .

Żyta ciężkiego „ .

Jęczmienia dużego „ .
„ małego „ .

Owsa ......
Grochu do gotow. B .

B na paszę „ . 
Rzepin zimowego „ . 
Rzepiku zimowego , . 
Rzepin latowego „ . 
Rzepikn latowego - . 
Tatarki . . . .
Kartofli .....
Masła, gam.....................
Koniczyny czerw. „ . 
Koniczyny białój „ .
Siana, cent...................
Słomy, .....
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

dnia 
12 paździer. 18i

tal
od
Sg. m.

3 3 9
2 25 —
2 15 —
1 28 9
1 23 9
1 12 6
1 12 6

— 22 6
— — —
— — —
— — -

- — —
— — —
— —

1 2 6
— 13 -

1 25 -
- — —
— — —
— — —
— — —
11 15 -

17 5 —

do
tallsg.j

Pożycz, dobro w..... .
— rząd................
— 1859....... .
— 1856........
— 1858........
— prem.1855...... .

.¡Obligi długu skarb.,
— Marchii.........

Listy zast. March..
— Prus Wsch..

— Pomor,.

— W. Ks. Pozn
— _ (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie........
— gwar. B........
— Prus Zach...

— rent. March....
— Pomor...............
— W. Ks. Pozn.. 
— Pr.Wsch.iZch.
— Nadreńskie......
— Saskie../..,......
— Szląskie......... ...

[Papiery zagraniczne. 
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— ‘ Obligi 250 fl.... 

Rosy..& poży. Stiegl...
— 6 poźy. Stiegl..

4%
4%

5
4%
4

3%
3%
3%
3%
3%
4

3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

93%

65’/«

10<%

łOl
101
135%
101
85

115%
86%
84’/,
88%
83%
913/,
87%
86’,

1003/,
94%
90%
87%

63’
91%
85’/,
95%
92%

96
94%

46%
55

92%

Rosy. poży. angiei......
Polsk. obligi skarb....
- Cert. A. 300 zł.
— —- B. 200 zł. 
— Lis. z. n. w R. S 
— Ob.cztk. 500 zł.

' Pieniądze.
Frydrychsdory.............
Lujdory.........................
Złota funt, cel............
Srebra dito..........
Saskie bil. kas.............
Niem. bankn................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od wexli..

Akcye kolei żelaznych,
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb................
Berl.-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń.............
Wrocł.-Freib...............

- najnow.............
Brz^g-Niskie............... .
Koźlo-Bogumin...........

— pierwot............

Dolno- Szl.-Marcb..... . 
Dolno-Szl. kol: pob...

pierwot..............
Półn. Fryd.-Wilh........
Górno Szl. A. i C........

Lit. B.................
Opol-Tarnowic............
Starogr.-Pozn.

4%
5
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

żą­
dano.

pła­
cono.

102
83 —
__ 93
— 32%
87% —
— 91

113%
108%
453%

19 21 —
99% —

—
99’% —

74%
— 88%
— 4%

112
110 —
131 —

— 103%
fil

_ —
— 51
— 38’/,
— —
80 —
93 —
— —
— —
_• 46%
— 124
— 112
— 30’/2
81 —

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas....... .
Beri Tow. hand.......
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komm...
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito ..............
Królew. dito ..............
Lipsk. Stów, kred......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow........
Prusk. udz. bank......
Szląsk. Stów, bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel— 
Minerwy Szląskiej....
Concordia......................
Magd, assek. ogn.......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..................

Berl.-Hamb......... .
II. Em....

Berl.-Pocz.-Mag. A....
■— Lit. C.........
— Lit. D..........

Berl.-Szczeciń......
— I'. Em.........

Koźlo-Bognmln___
— III. Em.......

Dolno-Szl.-March,.
— konwen...... .
— — III. ser.
— — IV. ser.

¡Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu,

1% żą­
dano.

pła­
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

4 116
Półn,-Fryd.-Wilh........
Góra.-Szl. Lit. A.........

4%
4

__ 100

4 -- 80’/, — Lit. B................. 3% 79%
4 84% — Lit. D................. 4 87%
4 — 81 - Lit. E................ 3% — 74’/«
4 70 _ L’t. F................. 4% — 93%
4 90% 4 __
4 83% — II. Em............... 4% —
4
4

— 62i/4
77 Kurs giełdy w Wrocławiu

4 61 dnia 11 października.
4

4’A
4

129
77 Papiery i pieniądze.

Dukaty............................ __ 94’/« __

75% Frydrychsdory............ — — —

5 __
Lujdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty........

—
109
89%

5 19 Nowa Waluta Austr.. — 74%
4 — — Wrocław, obi. miejskie 4 —
4 — Poznań. List. Zast...... 4 —

4 96

/

‘OO'A

— nowe..................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szląskie Listy Zast...

3%
4
4

3%

91’12

88%

94%

91%

4% — nowe Lit. A.... 4 96% __
— nowe.................. 4 96% —

4% i — — Lit. B................. 4 99% —
4 - 91i/ — Lit. C.................. 1%

4% - 99% — Listy Rent........ 4 — 94’, 2
4%

100
98% — Oblig. prow...... 1% 100’/, —

4% Polskie Listy Zast...... 4 87% —
4 85% — — now. Emis........ 4 —
4 78 — — Oblig. skarb.... 4 — —

4% 84 -- — oblcząstk A 500 zł 4 - —
4 — 92 Austr. pożycz, naród 5 55’.'« —
1 1 _ 92 5 __ _
4 87% Szląski bank................. 4 — 75%
5 — 102% — tow. assek ogn. 4 — __

żelaznych^
Freiburg.

now. Emis........
• obi. z praw, pierw.

Głog.-Żegan..................
Brzeg - Niskie...............
Doln.-Szl.-March.......

— z pr. pierw........
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.................
— obi, pr. pierw..

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
4%

4
4

4%

żą- I pł* 
dano, eon«i

1J

94

53%

12411,,

88
74’,
93%

-

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 12. października.

38’/,

Prusk. obi. skarb., 
— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List. Zastaw....

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk.................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obl.miejsk.il. Em.
— obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.-Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A......

— obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty.......
Najnowsza poż pruska

3%
4

4%
3%

4
3%
4

3%
3%

4
4
4
5

101

101%

90%

87’/,

105%

obl.miejsk.il
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